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NOWOCZESNE OGRODNICTWO 


DWUTYGODNIK ILUSTROWANY 


Jan Krystyn Hr. Ostrowski. 


Iglaste dla miejsc wilgotnych. 


(dalszy ciąg ) 


Grupa iglaków w parku Paderewskiego w Warszawie. 


Ginkgo biloba L. i jej formy: pendula hort., laciniata hort, variegata hort. i aurea 
Masters, nadzwyczaj oryginalne i piękne drzewo chińskie, według moich własnych doświad- 
czeń, coprawda z młodymi jeszcze tylko egzemplarzami, zdaje się wytrzymywać nawet na 
silnie podmokłych murszatych gruntach. W literaturze zawodowej pewnych wskazań pod 
tym względem nie znalazłem. Sądzę, że sprawa zasługiwałaby na bliższe studia. Ginkgo 
(miłorząb) jest najzupełniej zimotrwałym u nas drzewem. 
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Juniperus communis hibernica. 


Juniperus (jatowiec). Drzewo lub drzewko 
o mnóstwie odmian, których cały szereg uda- 
je się w warunkach klimatycznych Polski. De- 
koracyjność jałowców jest zdawna znana i wy- 
zyskana w ogrodach i parkach. Główną może 
zaletą jałowców jest to, że, nie wyrastając wy- 
soko, służyć mogą jako pierwszoplanowe pod- 
bicia wiecznozielone tam np., gdzie starsze 
drzewa od dołu obnażyły się, na zakończenia 
(transition) skupin, na zapełnienie miejsc, 
gdzie wyższych iglaków absolutnie sadzić nie 
można itp. Wiele odmian jałowców doskonale 
rośnie w cieniu, co także jest duża zaletą. Dla 
miejsc wilgotnych, mimo, że doskonale, jak 
wiadomo, znoszą najsuchsze „wypalanki” na 
lotnych wprost piaskach, nadają się jałowce 
pospolite J. communis L., na co tak słusznie 
zwrócił uwagę p. Makowiecki. Spotykamy 
wszak po naszych lasach doskonale idące ja- 
łowce, rosnące nieledwie że w moczarze. Tę 
ich zdolność, której towarzyszy zimoodporność 
najkompletniejsza, wykorzystać szeroko win- 
niśmy. 

Jałowiec na ogół dosyć źle znosi przesadza- 
nie. Za to można go dostać niemal w całym 
kraju po bardzo niskich cenach ze względu na 
rozpowszechnienie. Jałowiec pospolity znany 
jest w mnóstwie pododmian. Czy i w jakim sto- 
pniu rozmaite te pododmiany nadadzą się 
na równi z typową formą wszędzie u nas spo- 
tykaną, na grunty wilgotne — nie wiem i, nie- 
stety, żadnych w tym kierunku spostrzeżeń 
z praktyki nie znalazłem u autorów fachowych 
dzieł, ani w literaturze periodycznej zawodowej. 
Zaznaczam, że przy ewentualnym stosowa- 
niu pododmian jałowca pospolitego (J. com- 
munis) w stanowiskach wilgotnych trzeba 
działać oględnie i być przygotowanym na mniej- 
sze lub większe zawody. 

Juniperus chinensis L., czyli jałowiec chiń- 
ski, prześliczne i wytrzymałe drzewo, o tak 
bardzo zmiennych kształtach i kolorach igieł, 
rośnie w najlepsze w tutejszym parku na bar- 
dzo podmokłym murszatym gruncie, mając 
korzenie prawie w wodzie. Ślicznie wygląda 
odbijając się w lustrzanej tafli sadzawki. Zachę- 
ciły mnie do podobnego stosowania go przy- 


183 


kłady przepięknych egzemplarzy z dużym smakiem rozmieszczone nad samą wodą w parku 
Głuchowskim koło Kościan Wlkp. Mogę go więc śmiało polecać. 

Juniperus Sabina L., 
odmiana od bardzo dawna 
w Polsce znana i ceniona. 
Tworzy 2 biegiem czasu 
bardzo szeroko rozrastają- 
ce się mniej lub więcej ni- 
sko — przyziemne klomby, 
świetna ochrona dla pta- 
ków, zawsze dla oka miła 
plama ciemna na trawni- 
ku. Sabina znosi bezpo- 
średnie sąsiedztwo z wo- 
dą i nadaje się na bardzo 
nawet wilgotne stanowi- 
ska. Zdaje mi się, że tę 
cechę posiadają wszystkie 
jej pododmiany, z których 
wymienie: fastigiata hort., 
erecta hort., lusitanica 
Asch. et Gr., cupressifolia 
Ait, tamariscifolia Ait., 
prześliczna biato-pstra va- 
riegata Carr., „Knap Hill” 
hort., Kanitzii Csato Magg. 
(3 pierwsze są wrażliwe). 

Larix, modrzew. Pan 
Stefan Makowiecki wspo- 
mina, że spotykał do- 
brze rosnące modrze- 
wie nad brzegami wód 


w postaci najbardziej 
u nas  rozpowszechnio- Juniperus virginiana pendula, 
nych modrzewi pospoli- 
tych (Larix decidua Miller). Oczywiście, być lo może, i z racji choćby łatwości nabycia i la- 
niosci młodych modrzewi można sobie zawsze pozwolić na próby. Na ogół jednak przepiękny 
ten gatunek i niezliczone jego odmiany i pododmiany czy formy na miejsca wilgotne pole- 
cane być, moim zdaniem, nie mogą. 

diie dil 
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Prof. Dr. Piotr Hoser. 


Pokrój drzew. 


(dalszy ciąg). 


Wpływ na pokrój korony, zwłaszcza u drzew młodych, ma tez układ pączków na pę- 
dach a mianowicie, czy pączki osadzone są skrętolegle, naprzemianlegle, czy naprzeciwłe- 
gle. Zrozumiałe jest, że układ gałęzi w każdym wypadku będzie różny. Tak np. u wią- 
zów i lip, mających układ pączków maprzemianlegtv rozwijają się w pewnych ptaszezxz- 
nach. Ale różnice pokrojowe na tym oparte zacierają się z wiekiem, gdyż całe generacje ga- 
łęzi zamierają stopniowo i to zaciera pierwolny układ. Tak n. p. Maya znalazł u starych 100 
letnich dębów 5 —- 6 generacji, wyjątkowo 8 generacji gałęzi, a przecież normalnie winno 
być 99. 


Pokrój normalny, lo znaczy pokrój będący cechą naturalną danego gatunku, lub od- 
miany i oparty na normalnych czynnikach wewnętrznych i zewnętrznych, bywa często mo- 
dytikowany i zmieniony przez anormalne warunki. 

Do takich należą warunki klimatyczne, które u roślin egzotycznych mogą wywołać 
zupełnie odmienne, niewłaściwe danemu gatunkowi kształty. 

Dalej gęstość rozmieszczenia drzew, jaką spotykamy w lasach i parkach, złowrogo wpły- 
wa na pokrój normalny skutkiem braku dostępu światła. 

l wreszcie takim czynnikiem jest wiatr. Słabe wiatry, złagodzone przez jakąkolwiek 
zasłonę, pokroju drzew nie zmieniają, skądinąd są nawet pożyteczne, ale bardzo silne szkodli- 
wie wpływają i mogą pokrój drzewa zupełnie zmienić i hamująco oddziaływać na ich roz- 
wój. 

Oczywiście zależy to od ich intensywności. Na górach wysokich, gdzie kierunek wialru 
jest stały i napięcie bardzo duże, tworzą się drzewa o koronach zupełnie jednostronnie roz- 
winietvch. Znane sa takie świerki i sosny, które Niemcy nazywają drzewami „harfowymi”. 


Fot. Z. Olszamowski, 
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Tak krańcowych i zgubnych wpływów na płaszczyznach wiatr nie miewa, ale nie mniej 
wyciska on swoje piętno na drzewach przez naginanie młodych pędów i skracanie przyro- 
stów skutkiem nadmiernego parowania, które szkodliwie odziaływa na normalną gospodar- 
kę wodną rośliny, zakłócając jej równowagę. Jako przykład, jak dalece ten wpływ sięga, 
przytoczę spostrzeżenia moje na wierzbę płaczącą — salix alba vitelina pendula. Na drze- 
wie tym, wystawionym na silne działanie wiatrów, pędy od strony zachodniej tak dalece zo- 
stały skrócone, że zatracił się zupełnie charakter drzewa płaczącego, gdy od strony wschod- 
niej pędy obficie i pięknie się zwieszają: występuje więc na jednym drzewie dwupostacio- 
wość pokrojowa pod wpływem wiatru. Wykrzywianie pędów i oczywiście słabszy rozwój 
od strony zachodniej wywołuje zupełną deformację korony. 

U drzew liściastych (specjalnie dwuliścieniowych, bo tylko takie w naszych warunkach 
klimatycznych wchodzą w grę) korona składa się z konarów i gałęzi wraz z przedłużeniem 
osi głównej równowartościowymi, to zn., że każda galez może bez uszczerbku dla normal- 
nego pokroju drzewa zastąpić oś główną, która w miarę rozwoju rozwidleń bocznych swój 
charakter dominujący w obrębie korony zatraca stopniowo. Drzewa takie noszą nazwę drzew 
wieloosiowych (arbres polycormicae). 


úl, (8, M. 


Stefan Celichowski. 


Sadownictwo w województwie Poleskim. 


Na tablicy Nr 3 przedstawiono te bardzo skromne dane, zebrane w wojew. poleskim. 
Najliezniejsze dane zebrano o Salisburce, odmianie, która była w doborze amatorskim. Na ogól- 
ną liczbę 214 drzew znalazłem zdrowych 88 w różnych stanowiskach nawet na glebach cięż- 
kich nieprzepuszcalnych, czyni to 42% wytrzymałości, a ponieważ były to wszystko drzewa 
ua własnych pniach, zatem śmiało można przyjąć, że szczepienie podwójnie na Sacharnoj wy- 
trzymają conajmniej dwa razy lepiej, czyli w 80%, co już przemawiałoby za tym, aby umie- 
ścić te odmianę w doborze poleskim. O Faworvtce zebrano danych dużo mniej, gdyż tylko 
o 158 szl. a w tem zdrowych znaleziono tylko 17 sztuk, co stanowi 11%. Wreszcie o Berze 
lionskiej zebrano dane tylko o 62 szt., w tem zdrowych znaleziono 15 szt. czyli 24%, 


Są lo jednak wszystko tak nikłe dane, że oprzeć się na nich nie można. / odmian, które 
nigdy nie były polecane do doboru poleskiego najwięcej naliczono: Dobrej Ludwiki i Luka- 
sówki. Dobrej Ludwiki znaleziono 202 sztuk w tym 14% zdrowych, Lukasówek 166 w tym 
40% zdrowych. 


Te wszystkie jednak dane, tyczące się grusz, nic nam nie mówią, gdyż przypuszczalnie 
tysiące grusz powymarzało; tylko dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, że na 166 sztuk 
Lukasówek ocalało 66, gdy tymczasem w wojew. warszawskim ta sama odmiana przy 2568 
obserwowanych drzewach, czyli przy ilości 15 razy większej wykazała tylko 14% wytrzy- 
małości. 

Przy obserwacji 2568 drzew możną się oprzeć na pewnych wynikach i dlatego jeszcze raz 
podkreślam, że wobec braku dostatecznej ilości obserwowanych grusz można przyjąć tezę, 
że jednak w tym województwie grusze wymarzły, a zatem wojew. poleskie nie nadaje się do 
handlowej uprawy grusz. 

Podobnie nikłe dane zebrano o sliwkach. Dane te unaocznione są na tablicy Nr 4. Gdy 
w innych województwach np. w lubelskim o zwykłej wegierce zebrano dane około 9000 sztuk, 
to w wojew. poleskim tylko o 1086 sztuk, czyli 9 razy mniej. Wskazuje to jednak na silne 
wymarznięcie sliw w całym województwie, jednak ze względu na wilgotność gleby i obfitą 
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Odmiany 


Bergamotka 
jesienna 


Bera stucka 


Bonkreta 
Sobieskiego 


Bera lionska 
Faworytka 
Salisbury 


Beniaru- 
kówka 
B. Hardy 
Bonkreta 
Williamsa 
Dobra 
Ludwika 
Józefinka 
Lukasówka 


Pomarañ- 
czówka 


Ogólna ilość 
drzew 


62 
158 
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TABLICA Nr. 3. 


Starsze posadzone przed 1920 r. 
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ilość pary wodnej w powietrzu na ogół województwo to powinno nadawać sie do nasadzeń śliw- 
kowych. 

O czereśniach i orzechach nie ma co mówić. Po parę sztuk młodszych egzemplarzy cze- 
reśni spotkałem w sadach koło Brześcia. W zachodniej części województwa właściciele sa- 
dów pod miastami sadzą czereśnie, będąc przygotowani na to, że po kilkunastu co najwyżej 
latach czereśnie te zmarzną, ale twierdzą, że wobec b. wczesnego owocowania i dobrej ceny 
na miejscowych rynkach, ryzyko to im się opłaca. 

Zrozumienie ważności sadownictwa dla podniesienia ogólnego dobrobytu danej gospo- 
darki jest u właściceli sadów b. duże, czego dowodem jest to, że b. dobrze opiekują się swy- 
mi sadami. ar~ 

Opryskiwanych sadów znalazłem 50%, co stanowi rekord w porównaniu z innymi wo- 
jowództwami, gdzie % opryskiwanych sadów nie przekracza 20%. Również dobrze stoi spra- 
wa eksploatacji sadów. Sadów niewydzierżawionych, a eksploatowanych we własnym za- 
kresie znalazłem 40%. co stanowi również najwyższy % ze zwiedzanych przeze mnie woje- 
wództw. 

Zwiedzono 47 sadów, w tym 11 matorolnyeh, przeważnie osadników. 


Zbadano ogółem 38.199 drzew a mianowicie: 


jabłoni 32.315 
grusz IET 
sliw 3.659 
czereśni 41 
wiśni 229 
orzechów 38 
Razem 38.199 sztuk 


Inż. St. Zaliwski. 


Uszlachetnianie orzecha włoskiego. 


Letnia okulizacja różni się jedynie tym od wiosennej, że zrazy do oczkowania bierze się 
z pędów letnich. Pędy winny być dobrze wyrośnięte i posiadać wykształcone już oczka kąto- 
we bliżej nasady pędu. Przed okulizacją liście usuwa się, zostowiając części szypułek. Oczka 
z okulizacji letniej wybijają dopiero na przyszłą wiosnę. 

Zasady szczepienia orzechów włoskich i okulizowania, jak widzimy, są takież jak i innych 
drzew samo jednak wykonanie winno być bardzo dokładne i akuratne oraz we właściwym 
czasie. Części szczepione i zaokulizowane winny być chronione przed wysychaniem — wtedy 
dopiero wynik może być zadawalający, przeważnie jednak nigdy nie dochodzi do 90% przy- 
jetveh. Jedną z przyczyn nieudania się szczepienia lub okulizacji może być złe przezimowa- 
nie podkładki. jej słaby przyrost, nadmarznięcie i t. d., a także zraz źle zdjęty, w nieodpowie- 
dniej porze, słabo wykształcony, źle przechowany i t. d. 

Najodpowiedniejszymi do okulizacji są pędy jednoroczne lub dwuletnie, z dobrze wy- 
kszlalconvmi pęczkami o cienkim rdzeniu. 

Najlepszym czasem okulizowania i szczepienia jest druga połowa maja i pierwsza czerw- 
ca, gdy już wybiją pączki na drzewkach. 

Przy uszlachetnianiu orzecha włoskiego rozróżnia się szczepienie i okulizowanie, przy 
tym uszlacheniać można pod szkłem i na wolnym powietrzu. Orzechy włoskie szczepi się jak 
wszystkie inne drzewa owocowe w klin, w przystawkę, na stosowanie, w kozią nóżkę i t. d. 
Do szczepienia używa się zwykłego noża, szczepaka. 
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Przy uszlachetnianiu pod szkłem, 
orzechy szczepi się w ręku w szyjkę ko- 
rzeniową lub nieco wyżej. Szczepienie ta- 
kic mozna wykonywać przez całą zimę. 
Szezepki do chwili wysadzenia trzyma się 
w wilgotnym piasku w piwnicy nie na- 
zbyt zimnej i umiarkowanie wilgotnej. 
W początkach marca względnie pod ko- 
niee lutego szczepki wysadza się na para- 
pet lub do doniczek w pulchną ziemię, 
przygotowaną z piasku i przetrawionego 
torfu lub roślinnego kompostu. W pierw- 
szym okresie, zanim szezepki wydadzą pe- 
dy do 5 cm długie, temperaturę utrzymu- 
je się około 2% C i o jakie 4” C wyższą 
gleby, w której szczepki posadzono. W tym 
czasic wietrzy się bardzo rzadko; silniej 
i częściej się wietrzy dopiero, gdy młode 
pędy osiągna około 5 cm długości. 

Gdy szczepki wydadzą pędy długości 
około 10 cm, przenosi się je do oddziału 
chłodniejszego o temperaturze 18% C; cho- 
dzi tu bowiem o ich stopniowe hartowanie. Odpowiednio zahartowane rośliny wysadza się do 
szkółki w normalnych odległościach, przyjętych w szkółec. 


Szczepienie na wolnym powietrzu przeprowadza się na wiosnę, gdy już zaczynają rozwi- 
jać się pączki na przygotowanych do szczepienia dziczkach. Zrazy do szczepienia muszą być 
przygotowane późną jesienią i przechowane w piwniey lub lodowni, mogą też być zbierane 
i późną wiosną z drzew odpowiednich, dobrze i zdrowo rosnących. byle nie przemarzniętych; 
zrazy w żadnym wypadku nic mogą być przemarznięte, bowiem nie przyjmą się wcale. 
Szczepienie na wolnym powietrzu daje nieco gorsze rezultaty, niż szczepienie pod szkłem. 


Lepsze wyniki można otrzymać, stosując wiosenne lub letnie okulizowanie — oczkowa- 
nie. Przy oczkowaniu orzechów rzadko stosuje się zwykły sposób w literę T, a przeważnie 
oczkuje się w obrączkę lub półobrączkę (porównaj rysunki). W tym celu używa się odpowie- 
dnich narzędzi (patrz rysunek); mianowicie: noża dwuostrzowego i pieczątki okulizacyjnej. 
Do oczkowania zrazy także przygotowujc się na jesieni lub późną wiosną, zaś do oczkowania 
letniego zrazy bierze się z pędów tegoletnich, zielonych i bezpośrednio po zdjęciu zrazów ocz- 
kuje się. Zrazy do wiosennego oczkowania na dwie doby przed tą czynnością umieszcza się 
dolnymi końcami w ciepłej wodzie i zostawia przez cały czas w ciepłym pokoju w celu wywo- 
łania procesów wzrostu w zrazach. Chodzi mianowicie o to, żeby zdejmowane oczko z ła- 
lwoscig odchodziło od drewna. 


Samo oczkowanie wykonywa się w następujący sposób: na podkładce. na odpowiedniej 
wysokości, wycina oczkujący pierścień, jeśli zraz i podkładka są jednakowej grubości, albo 
półpierścień jeśli podkładka jest grubsza od zraza (porównaj ilustracje). Następnie zdej- 
muje się oczko wraz z korą o takichże kształtach i wymiarach jak wycięcie na podkładce. Ocz- 
ko i wycięcie winny dokładnie do siebie pasować. Po dopasowaniu oczka owija się je dokła- 
dnie po brzegach rafia. Po 10 dniach rafię należy zwolnić, zaś wvbijajace pędy podkładki 
usunąć, ponieważ one hamują wzrost pędów szlachetnych. Po 2—3 tygodniach oczko nor- 
malnie wybija w pęd. który po osiągnięciu około 5 cm należy przywiązać do czopka lub żerdki. 
bv zapobiec jego wyłamaniu się. 
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Pref. Dr. E. Jankowski. 


Co rok urodecgi. 


Drzewa owocowe ziarnkowe pienne, jabłonie i grusze rodzą zawyczaj co rok drugi. Wy- 
czerpane wyżywieniem owoców w roku plennym nie mogą wytworzyć tyle materiału bu- 
dowlanego, ile potrzeba na pąki kwiatowe, z których mogą powstać w roku następnym owo- 
ce. Jeżeli jednak owoce nie zawiążą się, z powodu przymrozków, lub ulewnych deszczów, 
zimnych mgieł itp., to drzewa okryją się znów pąkami kwiatowymi i mogą obrodzić w roku 
następnym, choé ten miał być jałowy. Wyjątek od tego stanowią nieliczne silne i płodne z jed- 
nej, a również i stosunkowo mało pąków kwiatowych wydające odmiany z drugiej strony. 
Jako przykład pierwszych podam Lionską i Żeleźniaka, gdy dla drugich będzie przykładem 
Wiliams. 


Ale czy nie możnaby urodzaju regulować, usuwając np. połowę pąków kwiatowych na 
przedwiośniu, żeby drzewo zmuszone żywić mniej liczne owoce po takim zabiegu mogło 
jeszcze osadzić i pąki kwiatowe na rok następny? 


Próby wycinania pąków, gałązek owocowych i nawet usuwania całych gałęzi obłożonych 
pąkami kwiatowymi, robili od lat kilkunastu i robią różni uczeni sadownicy na licznych sta- 
cjach Stanów Zjednoczonych A. P. Wiadomości o tym podał p. Dr. WŁ. Filewicz, który też 
próby wycinania gałązek na piennych jabłoniach wykonywa w Sinołęce od lat paru. Wi- 
działem tę robotę, będąc tam w roku 1936. Ale wszystkie te próby dotąd nie dają wyników 
zadawalniających. 


Otóż opierając się na własnej, dość długiej i rozległej praktyce, muszę zaznaczyć, że 
sprawa ta jest rozstrzygnięta oddawna co do drzew karłowych, ciętych. Klasyczni francus- 
cy hodowcy, którym zawdzięczamy umiejętność formowania tych drzew jak również, co 
ważniejsze cięcia ich na owoc, dawno stwierdzili, że one mogą rodzić corocznie. Mianowi- 
cie, gdy przez umiejętne uszczykiwanie i obecnie umiarkowane cięcie gałązek (dawniej je 
okrutnie a niepotrzebnie kaleczono) otrzyma się na nich pąki kwiatowe, zostawia się 
ich tylko stosunkowo niewiele. Dawniej mianowice przycinaliśmy taką gałązkę nad naj- 
niższym pąkiem (rvs. 1) kwiatowym. Żeby mieć więcej pewności, można przyciąć nad 
dwoma najniższymi pąkami (rys. 2) i wogóle regulować przez cięcie ilość owoców. Wszak 
poza cięciem gałązek można jeszcze usunąć nadmiar samych owoców, gdyby się okazał, 
pozostawiając na każdym metrze bieżącym gałązki po 4 — 5 owoców dużych, a do 8 ma- 
tych. 

W ogrodzie Pomologicznym War- 
szawskim było karłowych grusz i jabłoni 
około tysiąca. Ciąłem je przez lat, 12 za- 
czynając tę robotę po 20 lutego, a trwała 
do końca marca. Później cięli ze mną 
uczniowie Szkoły Ogrodniczej Pierwszej 
w Warszawie. Nie pamiętam roku, żeby 
te drzewa karłowe, były pozbawione pą- 
ków kwiatowych i co zatem idzie owo- 
ców. 


Zawiązywały bowiem łatwo, gdyż po- 
między mniej więcej 700 odmianami tam 
będącymi znalazły się dobre zapylacze, 
nawet dla bardzo grymaśnych. Bo prze- 
cież i Komisówki rodziły tam co rok na 
stożkach (na pigwie). Niestety, zajęty 
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nad miarę nie robiłem notatek, jak się zachowywały różne odmiany, ani obliczeń ile każde 
drzewo dawało owoców rok po roku. Należy to zrobić teraz tam, gdzie są większe ilości ja- 
błoni i grusz karłowych. 

Niestety, nie wiem, gdzie są, bo zainteresowanie się drzewami karłowymi, ich umiejęt- 
nym prowadzeniem jest u nas bardzo małe. 

Pragnąłbym jednak, żeby w tym przedmiocie zabrali również głos inni hodowcy drzew 
karłowych ciętych, którzy dużo z nimi mieli do czynienia i sami je prowadzili. Mam tu 
zwłaszcza na myśli Dyr. Kazimierza Brzezińskiego, który dużo karłów hodował w Zalesz- 
czykach, a obecnie ma ich też sporo w swojej bezpośredniej opiece, w ogrodzie Szkoły 
Ogrodniczej we Lwowie. 


Dr. WŁ. Filewicz. 


Wyniki prób zwalczania miseczników 
karbolina sadownicza. 


W celu przekonania się o skuteczności zwalczania misecznika śliwowego (Lecanium 
corni), wybrano w Sinołęce, w sadzie posadzonym w 1912 roku (drzewa 24-letnie) 24 jabło- 
nie odmiany Malinowa Oberlandzka. Stopień występowania misecznika oznaczono na 4-ch 
stronach każdego drzewa, wyrażając go skalą od 1 do 5, w której „1” oznacza bardzo słabe 
występowanie, a „5 bardzo silne. 

W tablicy I podany jest stopień występowania miseczników przed opryskiwaniem. Je- 
żeli wezmiemy pod uwagę następujące 8 drzew na kwaterze IX nr.: 32, 33, 34, 42, 43, 52, 53, 
54, i dodamy jeszcze liczby oznaczające stopień ich opanowania, to otrzymamy 103 punkty, 
czyli przeciętnie 13 punktów na 1 drzewo. Biorąc następnie pod uwagę 7 drzew na kwaterze 
XX nr.: 6, 7, 17, 18, 26, 27, 28 widzimy, że suma opanowania ich przez miseczniki wynosi 97 
punktów, czyli przeciętnie na 1 drzewo przypada 14 punktów. 

W dniu 30. III. 1936 roku wszystkie wymienione wyżej drzewa opryskano jednakową 
ilością cieczy t. j. po 15 litrów na 1 jabłoń. l-sza grupę drzew opryskano 59/s-wa karbolina 
sadownicza DKM, Il-gą zaś grupę — 5%, Neodendryną. 

Dalsze obserwacje, przeprowadzone w dniu 1. VII, 25. VII i 25. XI. 1936 roku przedsta- 
wione na tablicach II, III i IV, wykazują na drzewach opryskiwanych silny spadek występo- 
wania miseczników. Dnia 25. XI na I-szej grupie drzew opryskanych 59/s-wa karbolina DKM 
(15 litrów na drzewo) ilość miseczników spadła do 1,25 punkta na drzewo, czyli 9,6%/, opa- 
nowania tym szkodnikiem przed opryskiwaniem. Na Il-giej grupie drzew opryskanych 
59/s-wa Neodendryną przeciętna ilość miseczników spadła do 1,3 punkta, czyli 9,3%. 

Drzew nr. 41 i 96 nie opryskiwano, pozostawiając je jako kontrolne. Przeciętna opano- 
wania każdego z nich przez miseczniki wyrażona w stopniach, dała przy l-szej obserwacji 
(dnia 28. III.) 13 punktów t. j. tyle samo, co wyżej omawiane 2 grupy drzew. Z tablicy II, 
III i IV-tej widzimy, ze na drzewie kontrolnym nr. 41 ilość miseczników stale się zwiększała, 
natomiast na drugim kontrolnym drzewie nr. 96 ilość ta nieznacznie się zmniejszyła. Prze- 
ciętny stopień występowania miseczników na tych dwu drzewach wynosił w dniu 25. XI. 
1936 roku 11,5 punkta, czyli 88,59/, w stosunku do ilości zaobserwowanej w dniu 28. III. 

Ponieważ występowanie miseczników i bez opryskiwania (na drzewach kontrolnych) 
zmniejszyło się o 11,5%, nalezy w tym samym stosunku zmienić otrzymane wyniki. Na drze- 
wach więc opryskiwanych 5%-wą karboliną DKM (15 litrów na drzewo) ilość miseczników 
spadła do 10,8% ilości przed opryskiwaniem,na drzewach zaś opryskanych 59/s-wa Neoden- 
dryną do 10,5%. 
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Poza tym, dla sprawdzenia, jaki wpływ na skuteczność ma ilość użytego na opryskiwa- 
nie płynu, opryskano jeszcze kilka drzew 59/s-wa karboliną DEM, stosując mniejsze od po- 
przednich ilości litrów płynu na drzewo. Drzewa nr.: 12, 31 i 44 otrzymały po 10 litrów, 
a nr.: 55, 15137 po 7 ltr. Drzewa te przed opryskiwaniem były słabiej opanowane przez mi- 
seczniki aniżeli grupy drzew poprzednio rozpatrywanych, mianowicie miały przeciętną opa- 
nowania 8 punktów na drzewo. Po zastosowaniu 10 ltr. karboliny na drzewo, ilość miscez- 
ników spadła do 12,5%, a po opryskiwaniu każdego drzewa 7 litrami, do 15.69/.. 

Po poprawce w stosunku do kontrolnego ilość miseczników po opryskaniu 10 ltr. płynu 
będzie 14,1%, — a przy 7 litrach płynu 17,6% początkowej ilości. 

W podanej niżej tabeli zestawione jest opanowanie przez miscezniki poszczególnych 
grup drzew we wszystkich obserwacjach. 


Zwalczanie miseczników karbolina. 


TABL. M 
Obserwacja y T ly 1936. PETAEN kar TA 4936. 
Kwatera IX. Mwatera rr. Mwalera K Huatera FF. 
T 
ADO DO 
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ne Al 
TABL. NR. 111. TABL. NR. WW, 
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34 (ED: pa ea zę anda A 4 b u MO us 
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ssh" o) «ię Fano aj sal Tġ 
4 AA ~g 
OBJASNIENTA. 
Hota rzedslowia ją poszemegolee dreewd, wybrana de, obserwacji. 
Jłość miseczników  sraśłona jest w stopniach od, O- brak miseczników, do „5'— b. duro miseczników 


P drzew opryskanych 5% harboling nr. po 15l. ną drzewo. Hu, AH: nr 6,717. 18,06, 2428 


Ro | DOŚWIADCZALNA STACJA 
(4) 8 drzew opryskanych Sy korbolina DKM. po 51. na drrewo. Kw, IX: nr. 32, JJ 34, 4,43, 4,5454 | SADOWNICZA 

( ) 3 drzewa opryakane 5 f, harbolina DH M. po 104. na drzewo. Ku, X nr Te, 31,44. d $ INOt Ę KA 
> [pocz Sosnowe n /SIEDLEC 


4 drzewa oprpskart SI korbolinz DKM. po ZL. na drzewo. Hu. IX: or. 55. Hu. HH: nr. 15,16,37.) 


= 4 


O Drrewa kontrolne, nieopryskane karbolina. Aw.lt.: nr. 41. Hu lk: nr 36. 


Z doświadczenia tego można wyciągnąć następujące wnioski: 

1) Opryskiwanie jabłoni karboliną DKM i Neodendryną w ilości 15 litrów na drzewo 
24-letnie, daje zadawalajace wyniki, obniżając występowanie miseczników do 10,6% (prze- 
ciętnie) początkowej ilości. 

2) Karbolina sadownicza DKM i Neodendryna wykazały praktycznie jednakową sku- 
leczność. 

3) W doświadczeniu powyższym zaznacza się wyraźnie znacznie ilości płynu zużytego na 
opryskiwanie drzew. Opryskiwanie 10 litrami zmniejszyło ilość miseczników do 14,1%, a 7 
litrami do 17,6%. Z tego wynika konieczność nie tyłko dokładnego, lecz i bardzo obfitego 
zraszania drzew karboliną. 
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Inz. N. Krusche. 


Pieczarkarstwo. 
IV, 


Picezarka posiada wielką ilość wrogów, zarówno w świecie roślinnym jak i zwierzęcym. 
Walka z tymi szkodnikami jest bardzo trudna ze względu na mało odporną grzybnię i dla- 
lego należy położyć szczególny nacisk na profilaktyczne stosowanie środków walki i na stałą 
hygienę pieczarkarni. W tym celu przed każdorazowym założeniem grzęd należy lokal do- 
kładnie wydenzylekować. 

Przed dezynfekcją trzeba z lokalu usunąć resztki nawozu z poprzedniej kampanii i grun- 
townie go wyczyścić. Następnie przystępuje się do dezyntekcji środkami chemicznymi. Do- 
bre rezultaty daje siarkowanie lokalu, a następnie spryskanie ścian i podłogi mlekiem wa- 
piennym z dodatkiem np. 2 kg siarczanu miedzi i 2 kg chlorku wapnia - - na 100 1. mleka. 
Dolne części ścian i podłogę można wprost zlać tą cieczą konewką bez sitka, górne części 
ścian i sufit spryskuje się przy pomocy rozpylaczy, używanych powszechnie w sadownictwie. 

Szkodniki pieczarek można ogólnie podzielić na bezpośrednie, czyli pasożyty żyjące na 
mycelium lub grzybku konsumpcyjnym i pośrednie, żyjące w nawozie lub ziemi i stanowiące 
konkurencję w pobieraniu pokarmu. Te ostatnie odpowiadają chwastom w uprawach roślin 
zielnych. 

Szkodniki pośrednie roślinne — chwasty. Grzyby kapeluszowe. Najpowszechniej spotv- 
kanym, niepożądanym grzybem w pieczarkarni jest czernidlak. Czernidlaki występują na na- 
wozie zbyt wilgotnym i niedostatecznie przetrawionym. 

Pleurotus Passeckerianus Pilat (3). Jest to grzyb blaszkowy o kapeluszu białym i nie- 
zmiernie cienkim. Samo „mięsiwo” ma zaledwie 0,5 mm grubości. Średnica kapelusza wa- 
ha się od 0,8 do 4 cm. 

Clitocybe dealbata (2). Ciało owocowe białe, podobne do pieczarki, ale trochę od niej 
mniejsze i dużo delikatniejsze. Charaktervstvezna cechą tego grzyba jest zapach i smak maki. 

Panaeolus campanulatus, u nas stosunkowo mało rozpowszechniony. widoczny jest na 
zdjęciu. 

Wszystkie te grzyby dostają się do pieczarkarni najczęściej przez nawóz luh ziemię i dla 
uniknięcia ich wystarcza zazwyczaj dokładna maceracja nawozu i dezynfekcja ziemi. Jeżeli 
mimo to grzyby te się pojawią, należy je natychmiast usuwać, by nie dopuścić do wvsiania spor, 
a miejsca, gdzie się obficiej pojawiły spryskać 2% lyzolem. 

Plesnie. Dość często spotykaną „choroba? nawozu jest gipsówka rzekoma. Na powierz- 
chni grzęd ukazują się białe plamy jakby mąką posypane. Przyczyną jest rozwijający się 
grzyb Verticiliopsis infestans (4), który pojawia się przeważnie w zawilgotnej. zimnej piwni- 
cy. Większych szkód zazwyczaj nie wyrządza. 

Gipsówka właściwa. Podobna do poprzedniej, ale znacznie niebezpieczniejsza. Może 
zmniejszyć plon pieczarek o połowę i więcej.Przyczyną tej .choroby” jest Monilia fimicola. 
Ukazujące się na nawozie podejrzane plamy trzeba zlać 2% lyzolem. 

Poza tym pojawiają się czasami na grzędach pleśnie z rodzajów: Penicillium, Aspergillus, 
Trichoderma i Sterigmatocystis. 


Wszystkie te pleśnie występują zazwyczaj na niedostatecznie przetrawionym nawozie. 


Pasożyty roślinne. 


Myzeliophtora lutea, rozwija się na nitkach grzyba. Walka jest beznadziejna, ponieważ 
wszelkie środki trujące byłyby również zabójcze dla pieczarki. 
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Płacznica. Choroba, której przyczyną są bakterie. Na powierzchni kapelusza ukazują sie 
lepkie plamy i krople, które znikają po zerwaniu grzybka (2). Choroba ta nie wyrządza prze- 
ważnie większych szkód. Grzyby zarażone należy usuwać. Odmiany wielkoowocowe są bar- 
aziej podatnym gruntem od małoowocowych (2). 


Panaeolus campanulatus. 


Hypomyces perniciosus -- grzyb pasożytniczy, który uchodzi za najgroźniejszego szko- 
dnika pieczarkarni. Szczególnie często występuje we Francji. Pleśń ta uwidacznia sie poczat- 
kowo tym, że blaszki kapelusza pieczarki stają się grubsze, powyginane i pokrywają się białą 
pilśnią (2). Przy silnym porażeniu pieczarka nie różnicuje się na ogonek i kapelusz, a powstaje 
niekształtna masa pozbawiona blaszek. Po pewnym czasie następuje rozkład grzyba z wydzie- 
leniem ostrej, przykrej woni. Środków skutecznych do zwalczania tego pasożyta właściwie 
dotychczas niema. Miejsca, gdzie pojawiają się podejrzane pieczarki, należy zlać 2% lyzolem 
po uprzednim usunięciu i spaleniu grzybków. Choroba ta jest tym groźniejsza, że bardzo 
łatwo się rozprzestrzenia. 

Rdza. Na powierzchni kapeluszy pojawiają się rdzawo-brunatne plamy. Większych szkód 
nie wyrządza. Występuje przy zbyt wysokiej temperaturze i wilgoci, a skutecznie przeciw- 
działa tej chorobie zwiększenie wietrzenia (!). 


Szkodniki zwierzęce. 


Muszki i komary, przede wszystkim z rodzajów Epidapus i Sciara są uprzykrzoną plaga 
dla pieczarkarzy. Larwy tych owadów żerują zarówno na mycelium jak grzybku konsump- 
cyjnym. Ze względu na bardzo szybkie rozmnażanie się tych szkodników, walka z nimi, 
szczególnie latem musi być prowadzona przez cały czas trwania kampanii. Zaraz po założeniu 
grząd układa się na nich lepy. Przed ukazaniem się pieczarek można stosować przeciw musz- 
kom flit, lub mieszaninę złożoną z 2/5 benzyny albo nafty, 2/5 nitrobenzolu i 1/5 denatura- 
tu (4). Ciecze te należy rozpylić w całym lokalu, powtarzając ten zabieg kilkakrotnie w od- 
stępach 3—4-dniowych. W okresie owocowania stosuje się różne proszki powszechnie używa- 
ne do walki z robactwem w mieszkaniach. Dobre rezultaty daje również dymienie odpadkami 
tytoniu. 

Niebezpiecznym szkodnikiem w pieczarkarni jest również Tyroglyphus lintneri. Jego lar- 
wy atakują zarówno mycelium jak młode grzybki konsumpcyjne. Imago, koloru jasno-żółto- 
pomarańczowego, żyją koloniami na delikatniejszych częściach pieczarki. Cechą charaktery- 
styczną tego owada jest pewne stadium larwalne, w którym są jaskrawo czerwone. Jeżeli 
szkodnik ten pojawi się w większych ilościach, może poważnie obniżyć plony, a czasami zu- 
pełnie zniszevċ plantację. 
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Linopodes motatorius. Male, jasne, szybko poruszajace sie owady, o charakterystycznych 
długich nóżkach. Larwy ich żywią się mycelium i zjadają bezpośrednio nasadę ogonka, — 
podgryzają jakby „korzenie” grzybowi, który więdnie i marnieje. Poza tym szkodnik ten 
jest również bardzo niebezpieczny z tego powodu, że szybko się przenosząc z miejsca na miej- 
sce, jest rozsadnikiem chorób. Sprawa zwalczania obu ostatnio wymienionych owadów jeszcze 
nie jest dostatecznie wyjaśniona. 

Achorutes armatus. Są to czarne, skaczące owady, żyjące koloniami na powierzchni pie- 
czarek. W większych masach mogą się przyczynić do poważnych szkód. Sg również rozsadni- 
kami chorób. Miejsca wilgotne, w których się najchętniej pojawiają, należy posypać wa- 
pnem. 

Oniscus asellus L., powszechnie zwane stonogami nadgryzają pieczarki i z tego powodu są 
niepożądanym gościem pieczarkarni. Wyłapuje się je w wydrążone ziemniaki lub buraki. 

Ślimaki. Obecność ślimaków można stwierdzić po śladach pokrytych śluzem. Pułapką na 
ślimaki są liście kapustnych, które należy układać na grzędach. 

Do szkodników pośrednich, zwierzęcych należą przeróżne chrząszcze, które aczkolwiek nie 
zjadają pieczarek, tym niemniej przez poruszanie się w grzędach powodują mechaniczne 
uszkodzenia mycelium. Do tejże grupy należy również zaliczyć myszy i szczury. 


7. V. 37. 
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Wiadomości praktyczne. 
WODA ZWALCZA OWOCÓWKI. 


Już przed 30-ma laty Dr. Cordel stwier- ściślejszemu badaniu na stacjach doświad- 


dził, że silne deszcze zmywają jajeczka owo- 

_cówki (Carpocapsa ), ponieważ klej, którym 
ten motylek swoje jajka przylepia na skórce 
jabłek, w wodzie się rozpuszcza. Otóż Cordel 
zaczął zmywać swoje jabłonie w suszę i upał, 
periodycznie co parę tygodni silnym stru- 
mieniem wody i stwierdził, że owoce tak zra- 
szane nie były robaczywe. 

Zabieg ten jest możliwy tylko tam, gdzie 
istnieje wodociąg, lub dla posiadających si- 
kawki ogrodowe i gdzie wody nie brak. 

W każdym razie należałoby to poddać 


czalnych. Sposób ten byłby przecież łatwiej- 
szy do zastosowania, niż skrapianie wielo- 
krotne zielenią paryską. Jednocześnie takie 
obfite zraszanie wyszłoby i drzewom na do- 
bre. Hodowcy brzoskwiń w Montrevil od 
wieków już zraszają te drzewa w lecie wodą. 
Znaleźli oni licznych naśladowców, którzy 
nawet i kraty winne na ścianach będące zle- 
wają wodą. Deszcz na te krzewy nie pada, 
bo nad nimi zwykle jest okap, który je od 
przymrozków broni. 
E. Jankowski. 
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KILKA UWAG O STOSOWANIU PODKŁADEK KARŁOWYCH ZAGRANICĄ. 


Podkładki drzew ziarnkowych można 
otrzymywać: 

1) drogą generatywną, 2) drogą wegela- 
ivwna. 

Metoda generatvwna, czyli produkcja 
podkładek z nasion, ma obecnie i będzie je- 
szcze długie lata miała większe zastosowanie 
w produkcji szkółkarskiej aniżeli wegetatyw- 
na. W Polsce zamało zwraca się dotychczas 
uwagi na pochodzenie nasion. Szkółki spro- 
wadzają często nasiona z zagranicy, zwykle 
z klimatu łagodniejszego aniżeli nasz i z te- 
go powodu nigdy nie możemy być pewni, 
czy drzewka, uszlachetnione na dziczkach 
wyprodukowanych z tych nasion, będą dosta- 
tecznie odporne na nasz klimat. Należałoby 
więc na dużą skalę przeprowadzić badanie 
dziczków, pochodzących z nasion krajowych, 
aby nimi wyłącznie zaspakajać potrzeby na- 
szych szkółek. Prace te rozpoczęto już w Za- 
kładzie Sadownictwa Szkoły Głównej Gospo- 
darstwa Wiejskiego w Skierniewicach. 

Metodę wegetatywną powinno się stoso- 
wać przy rozmnażaniu karłowych podkładek. 
Sadownictwo karlowe posiada w Polsce pole 
do rozwoju. Jest ono niezastąpione tam, gdzie 
na małej przestrzeni, np. w ogródkach dział- 
kowych, chcemy mieć większą ilość drzew 
owocowych, lub gdy chodzi nam o jak nai- 
prędsze otrzymanie owoców. Skoro więc 
produkcja karłowych drzew jest konieczna, 
powinniśmy się starać o to, żeby była prowa- 
dzona racjonalnie. 

Istnieją dwie zasadnicze metody wegeta- 
tywnego rozmnażania podkładek. Możnaby 
je nazwać: 1) europejską, 2) amerykańską. 
W Europie podkładki rozmnaża się przez 
obsypywanie, lub różnego rodzaju odkłady, 
podczas gdy w Ameryce przeważnie z sa- 
dzonek korzeniowych. 

W Europie systematyczną pracę nad pod- 
kładkami rozpoczęli przed dwudziestu kilku 
laty Hatton w Anglii, Sprenger w Holandii, 
Schindler w Niemczech. Dzisiaj podkładki 
przez nich utworzone i ustalone są dokładnie 
zbadane, a przede wszystkim określony zo- 
stał wpływ, jaki wywierają na uszlachetnione 
na nich odmiany. 

Zwiedzając szkółki w różnych krajach 
Europy, miałem możność przekonać się, jak 
wszędzie dąży się do wprowadzenia ściśle 


określonych typów podkładek. Należy pod- 
kreślić, że nietylko stacje doświadczalne, ale 
i właściciele szkółek pragną zapoznać kupu- 
jących drzewka z rozmaitymi rodzajami pod- 
kładek i ich wpływem na wzrost i owocowa- 
nie uszlachetnionych na nich drzew. Np. 
Hans Schmitz-Húbsch podaje tablice 1) przed- 
stawiające, jakie podkładki są najodpowie- 
dniejsze dla poszczególnych form jabłoni 
i grusz z uwzgłędnieniem płodności odmian 
oraz typów gleb pod nie przenaczonych. 

Na tablicy jabłoni uwidocznione jest, że 
na zwykłym dziku prowadzi się drzewa pien- 
ne, a także jako półpienne bardzo płodne od- 
miany przeznaczone na słabsze ziemie. Dla 
drzew półpiennych, przeznaczonych na dobrą 
ziemię, oraz dla bardzo płodnych odmian 
krzaczastych jabłoni sadzonych na słabszej 
ziemi, autor poleca różnego typu słodki 
(1. zw. Ketzinger Ideal — E. M. XVI, „Czarna 


słodka E. M. XI. E. M. IL, „Doucin amé- 
lioré” E. M. V.). Za najodpowiedniejsza 


podkładkę dla drzew krzaczastych, przezna- 
czonych na dobrą ziemię, gdy chodzi o szyb- 


kie owocowanie, autor uważa rajkę żółta 


z Meizu — E. M. IX. 

Na tablicy grusz widzimy, że zwykłe dzi- 
ki grusz nadają się jako podkładki dla grusz 
piennych, półpiennych i krzaczastych, w tym 
ostatnim wypadku, o ile idzie o płodne od- 
miany, mające rosnąć na słabszej ziemi. 

Drzewa krzaczaste lub formowane od- 
mian grusz łatwo, zrastajacych się z pigwą, 
które przeznaczone są na ziemię lepszą i cie- 
plejszą, można prowadzić bezpośrednio na 
pigwach: Angers lub E. M. ,,C”. 

Wszystkie odmiany, które nie zrastają 
się z pigwą jak np.: Wiliamsa, Guyota, 
Triumph de Vienne itp., a mają być prowa- 
dzone jako drzewa krzaczaste lub formowane 
na lepszej i cieplejszej ziemi, wymagają 
oprócz pigwy jako podkładki jeszcze odmia- 
nę „pośrednią” jak np. Proboszczówka itp.*). 


1) Neuzeillicher Obstbau, str. 20. Gartenbau- 
Verlag Trowitzsch und Sohn, Frankfurt (Oder) 
und Berlin, W 8. 

2) Wyciągi z tablicy H. Schmitz-Húbscha 
podaje jako interesującą metodę już skrystalizowa- 
ną głównie w tym celu, żeby zachęcić do rozpoczę- 
cia doświadczeń, które pozwolą nam również opra- 
cować metody dla naszych warunków. 


Jako przykład rozwoju produkcji wege- 
latywnych podkładek przytaczam szkółki O. 
Schmitz-Húbscha w Marten koło Bonn nad 
Renem. Należą one obecnie do najbardziej 
cenionych w zachodnich Niemczech. Poka- 
zywał mi je syn własciciela i obecny ich kie- 
rownik. Zdaniem jego, słodka jest nieodpo- 
wiednią podkładką dla drzew krzaczastych, 
które silnie na niej rosną a późno zaczynają 
owocować, czego przykładem są krzaczaste 
sady jabłoniowe założone w Niemczech w cią- 
gu kilkudziesięciu ostatnich lat. Schmitz- 
Hübsch utrzymuje, że dziś zrozumiano już 
w Niemczech, że najodpowiedniejsza podkład- 
ką dla drzew mających wcześnie wstąpić 
w okres owocowania jest rajka z Metzu 
E. M. IX. i na niej też przeważnie zakłada się 
nowe plantacje. 

W szkółkach O. Schmitz-Hiibscha zainte- 
resowała mnie także metoda prowadzenia 
drzew, połegająca na specjalnym formo- 
waniu koron. Z metodą tą Schmitz- 
Hübsch zapoznał się w południowej Afryce, 
uznał ją za najodpowiedniejszą i wprowadził 
do swoich szkółek. Zdaniem jego tylko 
w Niemezech istnieją jeszeze drzewa krzacza- 
sie z przewodnikiem, natomiast w innych 
krajach nadaje się koronom wyłącznie formy 
otwarte. 

Kolo Koblencji zwiedzałem taki sad, za- 
łożony z drzewek wyprodukowanych przez 
Schmitz-Hiibscha i dalej prowadzonych jego 
metodą. Był to sad Braci Harle, jeden z naj- 
lepiej prowadzonych w całych Niemczech, 
znany również i zagranicą. 

Z produkcją podkładek karłowych na 
większą skalę spotkałem się również w szkół- 
ce Mathiesena koło Korsur w Danii. Najwię- 
cej widziałem w niej typów E. M. IX, E. M. IL 
i E. M. XVII. Właściciel szkółki zwrócił mi 
uwagę na to, że przed rzędami drzew były 
etykiety podające nietylko daną odmianę, lecz 
również nazwę i numer wegetatywnej pod- 
kładki, na której była uszlachetniona. 

Również i w Czechosłowacji można się 
spotkać ze znaczną produkcją wegetatvw- 
nych podkładek różnych typów, np. w szkół- 
kach Zdenka Pava — Lysa nad Łabą. 

W Z. S. R. R. zagadnienie wegetatywnych 
podkładek rozpatrywane jest również z punk- 
tu widzenia ich odporności na mrozy. Za- 
graniczne podkładki uważane tam są za zbyt 
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delikatne i dlatego poszukuje się własnych 
typów jak np. rajka Miczurinska, rajka Li- 
picka. 

Widzimy więc, że w Europie istnicje sil- 
ny prąd w kierunku wegetatywnego rozmna- 
żania prawie wyłącznie karłowych podkładek 
jabłoni, natomiast w Ameryce skierowany on 
jest głównie w stronę silnie rosnących pod- 
kładek. W doświadczalnej stacji koło Wa- 
shyngtonu widziałem całe łany podkładek, 
otrzymanych z sadzonek korzeniowych od- 
miany Northern Spy. Amerykanie szczepią 
na nich handlowe odmiany i w różnych sa- 
dach przeprowadzają nad niemi badania, po- 
równują rozwój ich z rozwojem tych samych 
odmian na dziezku francuskim i na innych 
podkładkach. W r. 1931 oglądałem jeden 
z takich sadów, założonych w 1925 r. Wów- 
czas jednak niewiele jeszcze można było 
o nim powiedzieć. Widać było Lylko, że fran- 
cuski dziczek wpłynął na nieco silniejszy 
wzrost odmian szlachetnych niż wegetaty- 
wnie mnozony Northern Spy. W r. 1935, jak 
mi doniesiono, także jeszcze żadnych decy- 
dujących wyników nie otrzymano. 

W Polsce w ostatnich latach rozpoczęto 
w kilku zakładach naukowych i szkółkar- 
skich badanie typów Hattona, importowa- 
nych z East Malling. Jednakże na ogół biorąc, 
podkładek karłowych wegetatywnie mnożo- 
nych nie można jeszcze u nas otrzymać 
w większej ilości w żadnym zakładzie szkół- 
karskim, a cena typów z East Malling jest 
często wyższa od ceny drzewek owocowych. 
Przypomina mi się uwaga, którą wypowie- 
dział Hatton o podkładkach: „Kto chce mieć 
odpowiednie dla swego klimatu podkładki, 
musi wykorzystać miejscowy materiał i z nie- 
go wytworzyć typy”. Bardzo możliwe, że 
niektóre typy cudze będą dla nas nieodpowie- 
dnie, jak np. dla Anglii bez wartości okazała 
się Doucin amélioré — E. M. V,, która gdzie- 
indziej uchodzi za niezłą podkładkę. Należa- 
łoby więc jak najprędzej i na jak największą 
skalę przeprowadzać nad nimi badania. Je- 
dnakże powinniśmy nie tylko sprowadzać we - 
getatywne podkładki z zagranicy, ale także 
rozpocząć próby wegetatywnego rozmnaża- 
nia krajowych rajek w celu otrzymania wła- 
snych typów, dostosowanych do naszego kli- 
matu. 


Na zakończenie pozwolę sobie dodać wv- 
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ciag z listu, który niedawno otrzvmatem od 
Thomasa Swarbricka, kierownika dziatu po- 
mologicznego w stacji doświadczalnej w Long 
Ashton, należącej do uniwersytetu Bristol 
w Anglii. Pisze on, że od paru lat przepro- 
wadza badania nad wpływem pośredniej mię- 
dzy korzeniem dzika a uszlachetnioną odmia- 
ną. Jako pośredniej używał różnych typów 
E. Malling i przekonał się, że drzewa uszla- 
chetnione na pośredniej zachowują się tak- 
samo jak wprost uszlachetnione na takich 
samych typach. T. Swarbrick kończy swój 
list pisany w styczniu 1937 r., że praca ta 
jest obecnie w przygotowaniu do druku. Wy- 
niki te są wprost rewelacyjne i mogą nam 
one bardzo ułatwić badanie różnego rodzaju 


podkładek. Dr. W. Filewicz. 
ODMIANY AMERYKAŃSKIE 


Wobec licznych pytań o wartość różnych 
amerykańskich odmian podaję niżej opisy 
najważniejszych na podstawie źródeł amery- 
kańskich a głównie U. P. Hedricka ,,Cyclope- 
dia of hardy fruits”, jak również własnych 
obserwacyj. 

JONATHAN 


Od dawna już zajął Jonathan jedno 
z pierwszych miejsc w Ameryce, a obecnie 
staje się jedną z najważniejszych odmian dla 
Europy z powodu swego smaku i wyglądu. 

Pochodzenie — Odmiana ta pochodzi 
z farmy Filipa Ricka, z okręgu Ulster, stanu 
New York, nazwę zaś swą zawdzięcza Jonai- 
hanowi Hasbrouck, który pierwszy zwrócił 
na nią uwagę około roku 1800. 

Właściwości drzewa — Drzewo jest śre- 
dniej wielkości, silne i płodne. Korona bywa 
kulista lub rozłożysta. Gałęzie mają tenden- 
cję do zwieszania się. Pędy są cienkie, cie- 
mano-brunatne, pokryte srebrzystym pusz- 
kiem. Liście Jonathana małe, charakterysty- 
cznie wąskie, koloru jasno zielonego. Od- 
miana ta wymaga żyznej i głębokiej gleby. 
Zakładanie większych plantacyj Jonathana, 


zwłaszcza na północ lub na wschód od War- 
szawy jest dość ryzykowne ze względu na je- 
go wrażliwość na surowy klimat. 

Właściwości owocu — Owoce małe lub 
średnie są jednak wystarczającej wielkości na 
deserowe. 

Kształt — mają okrągło stożkowaty lub 
okręgło jajowaty. 

Kielich mały, zamknięty. 

Ogonek — średni lub długi, cienki, w doł- 
ku głębokim często nawet bardzo głębokim, 
wąskim i stromym. 

Skórka i jej barwa — Jabłka Jonathana 
pokryte jest skórką cienką, twardą, gładką, 
jasno żółtą, prążkowaną karminem, pokrytą 
barwą czerwoną, ciemniejsz po stronie sło- 
necznej. 

Gniazdo nasienne raczej małe. 

Miąższ — jasno żółty, jędrny, kruchy, 
delikatny, soczysty, bardzo aromatyczny, 
orzeźwiająco kwaskowaty. 

Dojrzewanie — Pora dojrzewania Jonat- 
hana przypada, według Hedricka, na listo- 
pad—styczeń. 

Choroby — Odmiana ta jest silnie napa- 
stowana przez grzybki i owady, wymaga więc 
starannego opryskiwania. W literaturze ame- 
rykańskiej spotyka się często nietylko 
wzmianki lecz nawet całe biuletyny o choro- 
bach Jonathana w czasie przechowywania. 

Uwagi sinołęckie — W Sinołęce Jonathan 
zaszczepiony w r. 1931 w koronie Antonówki, 
rozwija się dość silnie i zdrowo. Gałęzie An- 
tonówki zostawiono od południowego zacho- 
du, żeby chroniły Jonathana przed surowymi 
zimami. 

Jonathan wyróznia sie waskim lisciem, 
przypominającym liście odmiany Koksa i sil- 
nym owocowaniem. 

Owoce należą do najsmaczniejszych. Wa- 
ga ich wynosi przeważnie 100 gr. Niekiedy 
dochodzi do 150 gr. Przechowują się w Sino- 
łęce w zwykłej piwnicy bardzo długo, bo aż 
do kwietnia, zdrowo, bez plam, na które tak 
skarżą.się Amerykanie. 


BADANIE NAD WPŁYWEM NAWOŻENIA I INNYCH CZYNNIKÓW NA TRWAŁOŚĆ 
KAPUSTY W PRZECHOWANIU ZIMOWYM. 


(dalszy ciąg). 


W roku 1932 część materiału uzyska- 
nego ze wszystkich kombinacji odmianowo- 
nawozowych, przechowywano równolegle 


w chłodni w Berlinie, w r. 1933 ze względu 
na wczesne mrozy do chłodni zdążono 
zwieżċ tylko kapustę czerwoną Dithmara 


i kapustę włoską Vertus. Temperature w 
przechowalni notowano za pomocą termo- 
grafu. W chłodni wahała się ona między 
0a — %"C., w przechowalni w granicach 
szerszych, nieprzekraczających jednak +5" C. 
i kilku stopni mrozu w okresach najchłod- 
niejszych. 

W celu zbadania zależności między za- 
wartością wody w kapuście a jej trwałością 
w przechowaniu określono suchą masę ka- 
pusty, do czego brano próbki z 25 — 30 
główek z każdej kombinacji nawozowo-od- 
mianowej. Trwałość w przechowaniu kapu- 
sty określono za pomocą tak zwanego stop- 
nia gnicia (Faúlnisgrad), który obliczano 


Ga e To <F Że SF tl 
3 


według formułki x = 


gdzie a oznaczało % główek całkowicie 
zdrowych, b — % główek, których zew- 
nętrzne liście nadgniły na powierzchni oko- 
ło 40 cm?, c — % główek, których druga 
warstwa liści również uległa nadgniciu, lub 
większe i mniejsze plamy zajmowały około 
połowy powierzchni całej główki; d — % głó- 
wek, których powierzchnia nadgniła prze- 
kraczała połowę główki, a zgnilizna sięgała 
głębszych warstw liści. 


Przy zastosowaniu powyższego wzoru 
stopień gnicia w zależności od udziału pro- 
centowego główek z klas a, b, c i d może się 
wahać między 0 a 100, przy czym 0 wska- 
zuje, że wszystkie główki przechowały się 
zdrowo; 100, że wszystkie uległy zgniciu. 
Przegląd i klasyfikację główek w przecho- 
walni dokonano w kilku terminach: w r. 
1932 po 35 dniach od chwili złożenia kapu- 
sty i po 75 dniach; w r. 1933 po 36 dniach, 
po 75 i po 102 dniach. W chłodni ze wzgle- 
du na lepsze przechowanie się kapusty do- 
konano przeglądów w późniejszych termi- 
nach: w r. 1932 po 90 i po 150 dniach, w r. 
1933 po 70 i po 103 dniach. W przechowalni 
w czasie pierwszego przeglądu kapusty 
główki kategorii d odrzucono całkowicie, 
inne po oczyszczeniu i oddzieleniu od zdro- 
wych pozostawiono dla sprawdzenia, czy 
opłaca się przechowywać je jeszcze dłużej. 
W chłodni główek nadpsutych nie pozosta- 
wiono na dłuższe przechowanie. 

Dla stwierdzenia wpływu uszkodzeń w 
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postaci odgniecenia główek, część ich pod- 
dana była sztucznym uszkodzeniom. W tym 
celu na główce kapusty opierano metalową 
rurę o średnicy 10 cm., a długości 50 cm i, 
usuwając odpowiednią zasuwkę w rurze 
strącano na główkę kapusty kulę wagi 1 kg. 

W wyniku wszystkich powyższych ba- 
dań autor wyciągnął następujące wnioski: 

1. Nawożenie nie wywarło wpływu na 
zawartość suchej masy w kapuście. Między 
poszczególnymi odmianami wystąpiły róż- 
nice w '% suchej masy, nie zauważono jed- 
nak ścisłego związku między zawartością 
suchej masy, a trwałością kapusty w prze- 
chowaniu. 

2. Trwałość kapusty w przechowaniu 
zależna jest w dużym stopniu od odmiany. 
Najtrwalsza okazała się kapusta biała Red- 
delichska i czerwona Dithmarska, mniej 
trwałe Amager półwysoka i Holenderska 
czerwona. Przedostatnie miejsce zajęła ka- 
pusta włoska Vertus, najgorzej przechowa- 
ła się kapusta późna własnej hodowli. 

3. Przechowywanie kapusty, która za- 
czyna się psuć jest nie celowe, należy ją od- 
razu zużyć lub sprzedać. 

4. Pełne nawożenie pod kapustę nawo- 
zami sztucznymi wpływało dodatnio na jej 
trwałość, natomiast jednostronne potasowo- 
fosforowe — ujemnie. Zwiększanie dawek 
azotu tylko do pewnych granic wpływało 
na podniesienie trwałości kapusty. W r. 1932 
dodatnio działał azot przy dawce 40 kg N, 
w r. 1933 przy dawce do 144 kg. Zresztą 
rozmaite odmiany reagowały różnie na na- 
wożenie i krzywe. trwałości tych odmian nie 
zawsze zgadzały się z sobą. Autor zaznacza 
również, że doświadczenia przeprowadzane 
były na glebie zasobnej, co może być przy- 
czyną braku dodatniego wpływu fosforu 
i potasu. 


5. Stan dojrzałości kapusty ma ogrom- 
ny wpływ na jej przechowanie. Lepiej prze- 
chowywała się kapusta, której ocena na oko 
stwierdzała, że nie jest całkowicie dojrzała. 

6. Jednym z najbardziej ważkich czyn- 
ników dobrego przechowywania sie kapu- 
sty jest jej zdrowotność i brak uszkodzeń. 
Kapusta poddawana uderzeniom kuli psuła 
się b. szybko. 

Streściła: Inż. A. Swiechowska. 
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Dział pytan 


Pytanie: Czy można na żywopłot do 
sadu używać żółtej akacji — czy nie jest ona 
rozsadnikiem szkodników, lub pasożytów 
i jakich? 

Odpowiedź: Żółtą akację — caragana 
arborescens sadzi się często jako żywopłot, 
gdyż nie jest wymagająca co do gleby. 

Wspólnych szkodników oraz chorób 
z drzewami owocowymi, jak się to dzieje 
z crategusem np., akacja żółta nie ma, więc 
stąd też nie jest rozsadnikiem szkodników, 
ani chorób dla sadu. 

Pytanie: Gdzie można nabyć świdośliwę 
i czy warto na niej szczepić grusze karłowe? 

Odpowiedź: Świdośliwa, jako podkładka 
u nas nie jest rozpowszechniona. Stąd więk- 
szej ilości zapewne trudno będzie dostać. Ra- 
dzimy zwrócić się w tej sprawie do Ogrodów 
Szkoły Głównej Gosp. Wiejskiego w Skier- 
niewicach. 

Jeśli chodzi o użytkową wartość śwido- 
śliwy — to podana jest w Nr 1 Nowoczesnego 
Ogrodnictwa, na stronicy 7. 

Pytanie: Jaki wpływ ma cięcie krzewów 
w okresie kwitnienia na dalszy ich wzrost? 


i odpowiedzi. 


Odpowiedź: Cięcie krzewów kwitnących 
wiosną w okresie ich kwitnienia, np. lilaki, 
prunus triloba, prunus chinensis, spiraea 
Thunbergi i inne, wywołuje w ciągu lata sil- 
ny przyrost, a tym samym zapewnia na przy- 
szły rok obfite kwitnienie. Zatem cięcie kwia- 
tów do wazonu jest korzystne dla krzewów, 
a miłe dla właściciela. 

Z. 0. 


Sprostowania. 


W numerze 9 N. O. wkradły się omyłki, które 
prostujemy: 

Str. 165 wiersz 4-ty tekstu poniżej rycin za- 
miast „typowe długorzędy” winno być „typowe 
długopędy”. 

Str. 166 wiersz 3-ci zamiast „hyponestrią” 
winno być „hyponastją”. 

Str. 166 wiersz 8-my w zdaniu „pewien wpływ 
przyczyn jest decydujący” opuszczony jest wyraz 
„wewnętrznych” jako przymiotnik rzeczownika 
„przyczyn”, winno więc być „przyczyn wewnętrz- 
nych”. 

Str. 166 wiersz 10-ty zamiast „powodujące ich 
rozszerzanie się” winno być „powodujące ich zwie- 
szanie się”. 

Str. 166 wiersz 18 i 21 zamiast „mutację” 
i „mutacji? winno być ,nutacje' i „nutacji”. 


Ceny warzyw na rynku warszawskim w dn. 7.V. 1937 r. 


brukiew 100 kg. zł. 4.00— 4.50 
buraki 100 +»  4.50— 4.50 

E (botwina) 100 peczków E 
cebula 100 kg. I gat. „ 15.00— 

g 100 S M » 10.00— 11.00 
chrzan 100 UA » 4000— 50.00 
kalareta 100 kg. „120.00—150.00 
kapusta biała 100 kg. „ 14.00— 15.00 

f ci 100 główek „ 25.00— 35.00 

A czerwona 100 główek „ 10.00— 15.00 
kapusta włoska 100 główek „ 25.00— 35.00 
koper młody za 100 pęczków 25.00— 30.00 
majeranek 100 pęczków » 5.00— 7.00 
marchew 100 kg. » 10.00— 12.00 

5 l pęczek » 14.00— 16.00 
ogórki świeże 100 szt. » 75.00—100.00 
pietruszka natka 100 peczkow  , 40.00— 60.00 

lo jesienna 100 kg „ 30.00— 33.00 


pory 100 pęczków zł 40.00— 50.00 
rzodkiew 100 ,. „ 10.00— 13.00 
rabarbar 100 kg I gat. „ 30.00— 40.00 

100 „II . „ 15.00— 20.00 


wężymord (czar. korz.) 100 kg. * 
sałata budynkowa 100 „ I gat. , 13.00— 17.00 


Ceny owoców na rynku warszawskim w dn. 7.IV. 1987 r. 


Jabłka Boiken l kg. I wyb. 1.40—1.70 
w m ie 08 JI » 1.00—1.20 
Grochówka ye dl 0.70—0.90 
» » b Al »  50.0—0.60 
R:ta Kasselska 1 I „ 1.20—1.40 
» È o loa MI » 0.80—1.00 
»  Rsta Kulona szara 1 „ 1 » 1.40—1.70 
» R:ta Kulona L JI! »  1.00—1.20 


S > 100 „ Il, „ 8.00— 10.00 
> ja 100 „ HI » 400— 6.00 
selery 100 ,„ „ 85.00—100.00 
szczaw budynkowy 10 kg. „ 100.00—120.00 
E gruntowy 10/73 » 60.00— 70.00 
szparagi 100 ' „ 150 00— 175.00 
Ą kg II „100.00—125.00 
5 1 „ III „ 40.00— 50.00 
szczypior 100pęczków „ 8.00— 10.00 
szpinak 100 kg. „ 80.00— 100.00 
= gruntowy 100 ,„ » 
ziemniaki 100 , » 6.50— 7.50 
> mlode I »  3.50— 4.50 
Jabłka Piękna z Boskoop 1 kg. I wyb. 2.00— 
" PA " li<w IE, 1.20—1.40 
»  Sztetyna Zieloná 1 „ I w 1.00— 
A p 5 La S 0.70—0.80 
= A czerwona 1 „ I 8 0.70—1.00 
»  Zelezniak lwy i » 1.20— 1.40 
5 o Ji w 0.80—1.00 


Tendencja mocniejsza 


Cena pojedyńczego egzemplarza 70 gr. 


Prenumerata roczna 15 zł., półroczna 8 zł. Kwartalna zł. 4.—. 


Ogłoszenia: 1 cm.? 50 gr. Konto P.K. O. 20.130. 
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Zakład założ. 1805 r. 
Ogrodniczy G: U L R I © H Spółka Akc. 
Centrala — Warszawa, Ceglana ll, tel. 568-60 


polecają w wielkim wyborze 


ROŚLINY BALKONOWE I DEKORACYJNE 
pelargonie, petunie, begonie, dalie i i. d. 


NASIONA TRAW-KOSIARKIDO TRAWNIKÓW 


i wszelkie inne nasiona i przyrządy ogrodnicze. Cenniki na żądanie 


Przeszło 40 lat 
doświadczeń 


gwarantują jakość i znawstwo w budowie nowoczesnych i praktycznych 


CIEPLARN e SZKLARN e ORANŻERYJ e BELGIJEK i innych budynków szklanych, 


z ogrzewaniem lub bez. 
DAJEMY DOGODNE WARUNKI SPŁATY, PO NIEPODWYŻSZONYCH CENACH. 


Zakłady Przem. Ogrodniczego HONTSCH i Ska Sp. z o. o. Poznań — Rataje II. 


KSIEGARNIA ROLNICZA 


Warszawa, ul. Mazowiecka 10. P. K. O. 1328. 


poleca następujące wydawnictwa z zakresu 
ogrodnictwa, warzywnictwa, ogrodnictwa ozdobnego i t. d. 


Polska pomologia (opis cenniejszych odmian drzew owocowych poleconych do hodowli w Polsce), np. 
K. Brzeziński, wyd. II. str. 392, z licz. ilustr. zł. 8,-. Ogród wiejski warzywny, owocowy i ozdobny, 


z uwzględnieniem hodowli roślin w szklarniach, np. Edm. Jankowski, wyd. IV, str. 470, ryc. 81 zł. 12,—. 
Podręcznik warzywnictwa w zarysie, np. Ed. Nehring, str. 155, ryc. 22 zł 3,50. Uprawa wa- 
rzyw i kwiałów w szklarniach, nap. E. Nehring sir. 64 gr. 90. Jak zakładać i prowadzić szkół- 
ki, nap. inż. P. Hoser str. 64, ryc. 19 gr. 90. Jak założyć i prowadzić ogród owocowy, na własny 
użytek, nap. Z. Makowski, str. 48, ryc. 5 wycz. Jak założyć inspekt, nap. inż. Dąbrowski, str. 64 
gr. 90. Najważniejsze choroby i szkodniki drzew i krzewów owocowych, nap. inż. Św. 
Nowicki, gr. 90. Żywopłoty, szpalery i osłony, nap. St. Schönfeld, str. 88, ryc. 26 zł. 2,40. Drze- 
wa ozdobne liściaste, nap. J. Łebkowski, str. 80, ryc. 30 zł. 3,—. Urządzanie i pielęgnowanie sa- 
du, nap. A. Gładysz, str. 128, ryc. 83 zł. 3,—. Drzewa w sadzie owocującym, (drzewa owocowe), 
nap. A. Gładysz, sir. 96, ryc. 45 zł. 2,40. Krzewy owocowe i truskawki, nap. A. Gładysz, str. 88, 
ryc. 43 zł. 2,40. Organizacja, prowadzenie i wvċenianie przedsiębiorstw ogrodniczych, czyli 
gospodarka ogrodowa, nap. prof. Ed. Jankowski, wyd. II, str. 208 zł. 5,—. Kwiaciarstwo grunto- 
we, nap. M. Jankowski, wyd lil, uzup. str. 246, ryc. 144 zł. 6,—. Ogólne zasady uprawy roślin wa- 
rzywnych, nap. prof. dr. F. Kotowski, str. 192 zł. 7.50. 


Uwaga: Również do nabycia jeszcze ostatnie egzemplarze „Rocznika Gospodarskiego” na r. 1937, air. 370. Cena zł. 1,80. 


Uzi Ab BÓR 


